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Dziennik Nowosądecki

Zi mą na ły żwach, 
la tem na wrot kach
CHEŁ MIEC. Jesz cze w tym ro ku po wsta nie sztucz ne lo do wi sko i rol ko wi sko

– Do sta łem za pew nie nie z elek -
trow ni, że są w sta nie do star -
czyć nam ty le mo cy, ile jest po -
trzeb ne do ob słu gi ta kie go obiek -
tu. Pierw sze zmar twie nie już
za na mi – mó wi Ber nard Sta -
wiar ski, wójt gmi ny Cheł miec.
Obec nie trwa ją pra ce nad pro -
jek tem sztucz ne go lo do wi ska,
któ re wio sną i la tem bę dzie wy -
ko rzy sty wa ne ja ko tor dla rol -
ka rzy oraz bo isko do gier ze -
spo ło wych. Naj praw do po dob -
niej w czerw cu ogło szo ny zo -
sta nie prze targ na wy ko na nie
obiek tu. – Je że li wszyst ko pój -
dzie zgod nie z pla nem, to już
w paź dzier ni ku, naj póź niej w li -
sto pa dzie miesz kań cy bę dą mo -
gli po jeź dzić na wrot kach w kry -
tej ha li – przy zna je wójt.

Obiekt ma po wstać na bo -
isku do siat ków ki Ze spo łu Szkół
w Chełm cu. Z ha li o po wierzch -
ni oko ło 600 m kw. ko rzy stać
bę dzie mo gło jed no cze śnie oko -
ło 50 osób. Koszt bu do wy sztucz -
ne go lo do wi ska to oko ło dwa
mi lio ny zł, któ re praw do po dob -
nie w ca ło ści po kry je gmi na.
Wójt nie wy klu cza jed nak się -
gnię cia po środ ki eu ro pej skie.

– Cze ka my na ra zie na pro -
jekt i my śli my, z ja kich środ -
ków go sfi nan so wać. Lo do wi -
sko ma przede wszyst kim za -
ra biać na swo je utrzy ma nie,
a w dal szej ko lej no ści przy no -
sić gmi nie zy ski. Ro bi my je
dla miesz kań ców – prze ko nu -
je Sta wiar ski. W kon cep cji re -
ali za cji ca ło rocz ne go za da szo -

ne go obiek tu re kre acyj ne go –
sztucz ne go lo do wi ska i rol ko -
wi ska – do stęp nej na stro nie
in ter ne to wej urzę du gmi ny mo -
żna prze czy tać, że ma on słu -
żyć po pra wie atrak cyj no ści gmi -
ny i jej naj bli ższej oko li cy, a ta -
kże wa run ków ży cia miesz kań -
ców Chełm ca i oko licz nych miej -
sco wo ści.

– W mo jej szko le uczy się
oko ło 850 uczniów. Co ro ku
w okre sie zi mo wym or ga ni zu -
je my wy jaz dy na lo do wi sko
do Kry ni cy czy No we go Są cza.
Te raz bę dzie my mieć ta ki obiekt
pod no sem i to do nas bę dą
przy je żdżać – cie szy się Sta ni -
sław Mrzy głód, dy rek tor Ze spo -
łu Szkół w Chełm cu. Do da je, że

je go ucznio wie nie mo gą się do -
cze kać po wsta nia obiek tu i do -
py tu ją kie dy bę dą mo gli z nie -
go ko rzy stać.

Lo do wi sko -rol ko wi sko ma
mieć naj no wo cze śniej szy sys -
tem chło dze nia, ma szy nę do wy -
rów ny wa nia lo du, wy po ży czal -
nię sprzę tu i no wo cze sną apa -
ra tu rę na gła śnia ją cą. Nie za -
brak nie za ple cza tech nicz no so -
cjal ne go, w któ rym znaj dą się
szat nia i ka sa.

– Wszyst ko po to, że by mo -
żna by ło wy ko rzy stać obiekt
na zor ga ni zo wa nie im pre zy
oko licz no ścio wej w ra zie gdy
za wie dzie po go da – uza sad -
nia wójt.

Sztucz ne lo do wi sko we dług
pla nów ma być otwar te przez
14 go dzin dzien nie w okre sie
zi mo wym przy tem pe ra tu rze
do 10 stop ni Cel sju sza. Na wio -
snę na miej scu lo du po ja wi się
pod ło ga mul ti spor to wa z funk -
cją rol ko wi ska. Co wa żne oso -
by nie peł no spraw ne na wóz -
kach in wa lidz kich bę dą mo gły
grać na niej w ko szy ków kę 

(ALF)
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Li ma no wa 
słu pa mi stoi

LI MA NO WA. W chod ni ku
na uli cy Har cer skiej słup te le -
fo nicz ny stoi na środ ku
chod ni ka. Mię dzy ogro dze niem
a słu pem prze ci sną się tyl ko
ma łe dzie ci. Oso by do ro słe mu -
szą ob cho dzić prze szko dę
scho dząc na jezd nię. Ostat nio
pi sa li śmy o słu pie sto ją cym
na as fal cie – w cią gu uli cy Ko -
cha now skie go, któ ry sta no wi
za gro że nie dla kie row ców, bo
stoi bez po śred nio na jezd ni.
Czy tel ni cy po in for mo wa li nas
o ko lej nej ku rio zal nej prze -
szko dzie, tym ra zem o słu pie
te le fo nicz nym, któ ry stoi
na środ ku no we go, wą skie go
chod ni ka na ul. Har cer skiej.
Czy żby in we stor  – w tym wy -
pad ku gmi na – za po mniał
na eta pie pla no wa nia in we sty -
cji o prze su nię ciu słu pa?
Spraw dza to dla nas na czel nik
wy dzia łu in we sty cji Urzę du
Mia sta w Li ma no wej. (TOP)

Na gra nie w są dzie 
i w pro ku ra tu rze
NO WY SĄCZ. Ciąg dal szy in cy den tu w ZUS

Le karz orzecz nik no wo są dec -
kie go ZUS na gra ny w ma ju
ubie głe go ro ku przez pa cjen -
ta pod czas ba dań le kar skich
w ga bi ne cie wy to czył mu pro -
ces cy wil ny o na ru sze nie dóbr
oso bi stych.

W po zwie le karz za rzu cił
pa cjen to wi, iż do ko nał on ma -
ni pu la cji z na gra niem i nie od -
da je ono te go, co wy da rzy ło się
mię dzy nim, a pa cjen tem
w trak cie ba dań. Żą da on prze -
pro sin od pa cjen ta w me diach
z oświad cze niem, że ba zo wał
na sfał szo wa nych na gra niach
oraz od szko do wa nia w wy so -
ko ści 30 tys. zł. Wstęp na roz -
pra wa przed są dem w No wym
Są czu już się od by ła dwa ty go -
dnie te mu. Wów czas to pa cjent
zło żył wła sny po zew prze ciw -
ko le ka rzo wi za rzu ca jąc mu
złe trak to wa nie pod czas ba -
dań. Ja ko do wód ma po słu żyć
to sa mo na gra nie.

We dług Lesz ka Gień ca (pa -
cjent nie kry je swo je go na zwi -
ska) na gra nie zo sta ło zba da ne
pod ką tem au ten tycz no ści i spe -
cja li ści nie zna leź li w nim śla -
dów znie kształ ceń czy in nych
ma ni pu la cji.

Do na gra nia do szło 5 ma -
ja 2010 ro ku pod czas ba dań
le kar skich, któ re mia ły zde -
cy do wać o przed łu że niu
świad cze nia re ha bi li ta cyj ne -

go po po wa żnej kon tu zji krę -
go słu pa, ja kiej wcze śniej do -
znał Le szek Gie niec.

Na na gra niu sły chać roz -
mo wę, pod czas któ rej le karz
miał się zwró cić do ba da ne go
sło wa mi: „Niech pan ha mu je,

je stem urzęd ni kiem pań stwo -
wym, idź już pa ja cu, je den, idź”.

Na gra nie tra fi ło do te le wi -
zji i na je go kan wie wy emi to -
wa no pro gra my w ubie głym
ro ku. – Nie mia łem naj lep szych
do świad czeń z ZUS i po sta no -
wi łem wziąć ze so bą do ga bi -
ne tu dyk ta fon – wy ja śnia po -
mysł do ko na nia na gra nia są -
dec ki pa cjent.

– Ten in cy dent nie po wi -
nien się zda rzyć – ko men to -
wał wów czas na go rą co przed -
ło żo ną mu do od słu cha nia roz -
mo wę z ga bi ne tu rzecz nik ZUS

w No wym Są czu Da riusz Ko -
wal czyk, wy stę pu ją cy rów nież
w pro gra mie TVN. Za po wie -
dział, że ta spra wa bę dzie
szcze gó ło wo zba da na we -
wnątrz in sty tu cji. Wczo raj za -
py ta ny przez nas na ja kim eta -
pie jest ta spra wa w ZUS obie -
cał prze ka zać nam in for ma -
cję w śro dę. Wczo raj do po po -
łu dnia pro wa dził se sję ja ko
prze wod ni czą cy Ra dy Gmi ny
w Po de gro dziu.

Po wspo mnia nej wi zy cie
u le ka rza orzecz ni ka Le szek
Gie niec na ko mi sji od wo ław -
czej w Kra ko wie otrzy mał
świad cze nie re ha bi li ta cyj ne
na 6 mie się cy. W li sto pa dzie
2010 ro ku uzy skał ren tę na trzy
mie sią ce. Prze stał ją otrzy my -
wać z koń cem lu te go. Obec nie
sta ra się o przed łu że nie świad -
cze nia ren to we go. Był już w tej
spra wie ba da ny przez dwóch
le ka rzy 25 mar ca. Ko lej na ko -
mi sja cze ka go 4 kwiet nia
w ZUS przy ul. Wę gier skiej.

Za pi sa na na dyk ta fo nie roz -
mo wa zo sta ła po ma jo wym in -
cy den cie zło żo na przez pa cjen -
ta wraz z do nie sie niem do pro -
ku ra tu ry. Są dec ki or gan prze -
ka zał spra wę do Mu szy ny, by
wy łą czyć z niej pro ku ra to rów,
któ rym le karz jest bar dzo do -
brze zna ny.

(WCH)

Usłu gi na miej scu 
lub u klien ta
Dokończenie ze str. B1

Do kry nic kiej agen cji tra fia -
ły naj czę ściej ko bie ty zmu -
szo ne do pro sty tu cji trud ną
sy tu acją ży cio wą i ma te rial -
ną. Naj młod sze, choć już peł -
no let nie, do je żdża ły do pra -
cy w week en dy, bo w ty go -
dniu mu sia ły cho dzić do szko -
ły. In ne w za sa dzie miesz ka -
ły w agen cji nie po no sząc
kosz tów za kwa te ro wa nia.

O ofer cie do wia dy wa ły się
z In ter ne tu lub ogło szeń pra -
so wych o na bo rze do pra cy
w noc nym klu bie. Przed jej
pod ję ciem mó wio no im, co
ma ją mó wić, gdy by do lo ka -
lu wkro czy ła po li cja czy straż
gra nicz na. Mia ły trzy mać się
wer sji, że tyl ko tam tań czą,
ale nie upra wia ją sek su
z klien ta mi. Z ko lei wer sja
ob słu gi lo ka lu by ła ta ka, że
na wet, je śli dziew czy ny „cho -
dzą na po ko je” z go ść mi, to
jest to wy łącz nie ich pry wat -
na spra wa. To istot ne, bo
w Pol sce pro sty tu cja nie jest
ka ra na, a ści ga niu pod le ga
je dy nie na kła nia nie do jej
upra wia nia i czer pa nie z tej
dzia łal no ści ko rzy ści przez
oso by trze cie.

Tym cza sem z usta leń pro -
ku ra tu ry wy ni ka, że w kry -
nic kiej agen cji obo wią zy wa ły
ści śle okre ślo ne re gu ły dzia -
ła nia i roz li cza nia wpły wów

z usług sek su al nych. By ły one
re ali zo wa ne za rów no na miej -
scu, jak i w do mu klien ta. Ka -
żda pro sty tut ka otrzy my wa ła
ochro nę i prze ka zy wa ła pie -
nią dze przed wy ko na niem
usłu gi. Za go dzi nę za in te re -
so wa ny pła cił 200 zł. Po ło wa
tej kwo ty mia ła tra fiać
do agen cji, dru gą po ło wę za -
bie ra ła pro sty tut ka. Je śli do lo -

ka lu przy wiózł klien ta tak -
sów karz, to mógł li czyć na 40
zł eks tra za skie ro wa nie go
pod wła ści wy ad res.

Z ak tu oska rże nia wy ni ka,
że agen cja funk cjo no wał od li -
sto pa da 2006 do czerw ca 2007
r. Po tem Al bert J. wy je chał
do Ir lan dii, gdzie za jął się pro -
wa dze niem ko mi su sa mo cho -
do we go i szkół ki bok ser skiej.
W śledz twie nie przy znał się
do wi ny, choć ob cią żył go
Krzysz tof B., któ ry utrzy mu -

je, że to wła śnie 38-la tek za -
ło żył gru pę prze stęp czą i przy -
sy łał ko bie ty do pra cy. Zmie -
nił ze zna nia w paź dzier ni ku
2010 r. Stwier dził wte dy, że
Al bert J. nie miał nic wspól -
ne go z dzia łal no ścią agen cji,
a był je dy nie wła ści cie lem ba -
ru. Pro ku ra tu ra nie da ła te -
mu wia ry i twier dzi, że do tej
zmia ny sta no wi ska miał go

na kło nić Ma riusz M., któ ry
spo tkał się wcze śniej z 38-lat -
kiem w są dzie w Du bli nie,
gdzie to czy ło się po stę po wa -
nie w spra wie prze ka za nia go
do Pol ski na pod sta wie Eu ro -
pej skie go Na ka zu Aresz to wa -
nia. Miał go wte dy m.in. na -
ma wiać do te go, by na kło nił
Krzysz to fa B. „za ka żde pie -
nią dze” do zmia ny wy ja śnień
i wy łą cze nia go ze spra wy kry -
nic kiej agen cji.

(SZEL)

Naj młod sze ko bie ty, choć już 
peł no let nie, do je żdża ły do pra cy
w week en dy, bo w ty go dniu mu sia ły 
cho dzić do szko ły. In ne w za sa dzie
miesz ka ły w agen cji nie po no sząc 
kosz tów za kwa te ro wa nia.

Le karz żą da, aby
Gie niec prze pro sił
go w me diach,
chce też 
od szko do wa nia
w wy so ko ści 
30 tys. zł

W Chełm cu po wsta nie sztucz ne lo do wi sko po dob ne do te go, ja kie wy ko nu je fir ma Amar go 
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